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Drukiem i nakładem D ru k a rn i  N adw orne j W . D eckera  i S p ó łk i .  — R e d a k to r  odpowiedzia lny: JT . K am ieński.

K o l o n i a ,  dn.  17 .  Lutego.  —  G a z e t a  n o w o - r e ń s k a  czyni  nas t ę­
pujące  uwagi  nad odezwą do S łowian Bakunina i S łowiańszczyzną :  często 
zwracal i śmy powszechną uw agę ,  iż sny  s łodkie,  które  się poj awiały  po re- 
wolucyach  l u towy ch  i ma rc ow ych ,  i urojenia  o powszechnem braterstwie,  
europejskiej  rzeczypospoli tej  skonfederowanej  i wiecznym poko ju  niczćm in- 
nem nie były ,  jak o>łoną bezwładności  i b raku pojęć p r a wdz iwych  ówcza-  
sowych  przy  wodzów.  Nie widziano lub nie chciano widzieć,  co należało 
uczynić  dla zabezpieczenia r ewoluey i ;  nie umiano lub nie chciano r zeczywi ­
s t ych p rzeprowadzi ć ś rodków r ewo luc y j ny ch ;  ograni czony umys ł  j ednych,  
kon t r r ewolucyjne  int rygi  drugich dop rowadz i ł y  do tego,  że lud zamiast  re­
wo lucy jnych  czynów,  p rzys łuchiwa ł  się marzeniom sentymentalnym.  Oszust  
Lamar t ine  był  klassycznym bohaterem tej epok i ,  on zdradzi ł  lud roz sy p u ­
j ą c  w o ń  kwia tów  poetycką pomiędzy narody ,

Rewo lucy jne  narody  dobrze wiedzą ,  co ucierpiały,  zawierzaj ąc  dob ro ­
duszni e napuszonym s łowom i zaręczauiom. Zamias t  zabezpieczenia r e w o ­
l ue y i ,  wszędzie widzimy reakcyjne  zgromadzenie  na ro do w e ,  które  r e w o lu ­
c j e  gub i ł y ;  zamiast  urzeczywis tn i ć przyrzeczenia  dane na ba rykadach ,  po ­
ws t a j ą  kon t r r ewo lucye  w  Neapo lu ,  P a r y ż u ,  W i e d n i u ,  Berl iuie,  upada 
Medyo lan ,  wo jna toczy się przeciw W ę g r o m ;  zamiast  b ra t ers twa  pomię­
dzy ludami ,  wys t ępu j e  świę t e spr zymierzę  na najobszerniejszych podst awach 
pod pa t ronatem Anglii  i Rossy i. Ci sami mężowie ,  k tór zy  jeszcze w Kw ie ­
tn iu  i Maju wygłaszal i  górnobrzmiącemi  wyra zy  epokę w ie lką,  dziś rumie­
n ią  się na samo wspomnien i e ,  j a k  dali się wywieść  w pole oszustom 
i głupcom.

Bolesne doświadczenie przekonało nareszcie ,  że europejskie  br a t e r s two 
pomiędzy ludami nie sko ja rzy  sią s ł owami  i pobożnemi życzeni ami ,  tylko 
przez rzecywis te  r ewolucye i k rw aw e  zapas y ;  że uie chodzi tu o b r a t e r ­
s two  wszystkich  ludów europejskich pod j edną  republ ikańską  cho rągwią ,  
t ylko o spr zymierzę  l udów r ewolucy jnych  przeciw kon t r r ewolucyom,
0 spr zymierzę  nie na pap i er ze ,  ale ua polach boju.

S tr ac i ł y wszelką wiarę w całej zachodniej  Europ i e  Laiuar tynowskie  de- 
klamacye w  skutek gorzkich ale koniecznych doświadczeń.  Na wschodzie 
po j awia j ą  się atoli s t ronic twa niby dem ok ra tyc zno - r ew o l ucy jne , które  s ł użą  
jeszcze za odgłos tej sentymentalności  i p rawią  o braters twie ludów euro 
pejskich.  Jedne in  z takich w y nu rz ań  uczuć jes t  odezwa B a k u n i n a  do 
S łowian.  Bakunin jes t  naszym przyj ac ie l em,  to nas atoli nie ws t r zyma,  
od sk ry ty kow an ia  jego odezwy.  Posłucha jmy  jak zaraz na początku swej  
b ro sz u ry  Bakunin wychodzi  od złudzeń marcowych  i kw ie tn iowych :  . .pier- 
wszyin  znakiem życia r ewo luey i ,  był  okrzyk  nienawiści  przeciw dawnemu  
uc iemiężeniu,  okrzyk  współczucia i miłości wszys tkich  podeptany cli na ro ­
dowości .  Lu dy  poczuły ha ń bę ,  k tór ą  obarczała stara dyp lomacya ludzkość
1 poznały ,  że szczęście na rod ów  nie j es t  dopóty zabezp ieczonem, dopóki  
jakikolwiek naród w Europ ie  będzie uciskanym.  Precz z ciemiężcami,  roz 
legł się powszechny odg ło s ;  cześć i zbawienie Pol akom,  Wł och om i wszys­
tk im!  Nie chcemy wojen zaborczych ,  ale niechaj ostatnia walka aż do 
ostateczności s toczoną zost anie ,  błogos ławiona walka rewolueyi  wyjar zmia-  
jąee j  ludy.  Precz ze sztuczuemi p rzeszkodami ,  kongressami  de spotów,  tak 
zwanemi  h i s t oryczne in i , j eograf i czuemi , handlowcmi  i st rategicznemi zasa­
dami !  W  przyszłości  innych granic  nie będzie,  okroin na tur ze  odpowie­
dn i ch ,  opar tych  na sprawiedl iwości  w duchu  demokracy i ,  k tó rą  s tanowić 
będzie lud każdy na zasadzie własnej  narodowości .  Tak i  okrzyk  rozległ  
się po wszystkich narodach.*

W  t ym ustępie w idz imy natchnienie marzyciela z p i erwszych miesięcy 
r ewolueyi .  Nie masz tam m o w y  o rzeczywi s tych t rudnościach ogólnego 
w y z w o l e n i a ,  o r óżnych  s topniach cywi l i zac j i  i od tych zależnych pot rze­
bach poj edynczych  l udów.  S ło w o  wolność  ma wszyst ko  zastąpić.  W  obec 
rzeczywis tośc i  ma wys tąp ić  wola ludu ze sw ym  ka t egorycznym nakazem,  
c żądaniem j)esw?gl{dnćj wolności.

Widz i e l i śmy  co dokazal  mocniejszy.  YVola ludu właśnie  została w pole 
wywiedz iona ,  że zezwoli ła na te fantastyczne abst rakeye,  w obec rzeczywi ­
stości. .Rewo lucya  okrzyknęł a  za rozwiązane  wszystkie  państwa  despo­
tyczne ,  za rozwiązane pańs two  p rusk i e ,  aus t ryacki e ,  tur eckie ,  rossyjskie,  
— a natomiast  za z ap row adzoną  powszechną federacyą republ ik  eu ro pe j ­
skich. .  (Bakunina broszura  na s t ronnicy 8. )

Nam na zachodzie dziwnie się wyd a j e ,  że dziś kiedy wszystkie  piękne 
p lany się nie udały,  jeszcze można wyliczać ich wielkość i silę. Właśn ie  
to było wielkim b łędem,  że r ewolucya ogłaszając wszys tko  za rozwiązane,  
ani palca nie ruszyła  do wykonan ia  swego wyroku .

Dotąd nowo  reńska gazeta dosyć j asno niedołężność skreśla p r zy -  
wódżców rewo luey i  zeszłorocznych i przechodzi  do właściwego zadania,  do 
S łowian  po łudn iowych .  T y m  odmawia  wszelkiej  samodzielności ,  uważa  ich 
za wiecznie potępionych na usługi Madziarom i Niemcom. Do wod y  na to 
stawia bardzo błahe,  przyt aczane często nawe t  przez najeźdźców i z abo rców 
kra jów różnych.  Zaczyna naprzód od t ego,  że S t any  Zjednoczone u de ­
rzyły  na Meksyk w  imie cywil izacyi  i odebra ły  mu ogromne i bogate ziemie.  
Pr zyzna je  temu zaborowi  całą s ł uszność ,  a nie pamięta ,  że w  imie takiej  
cywil izacyi  Rzymianie  t rzymal i  w starożytności  w  j arzmie świat  cały,  i że 
inni despoci zasłaniając się cywi l i zacyą  podobnie  rozbijali  narodowości .  
Dziwi nas,  że w ustach tak demokratycznej  gazety podobne usprawied l iwie­
nia r ozbojów pol i tycznych wyczytuje i i iy.  Niemcy dalej mówi  i Madzi arowie  
u j ar zmiwszy  S ło w ia n ,  wyświadczal i  im na jwiększą  p r z y s łu g ę , broniąc ich 
przed Tu rkami .  Zapy tu j emy  t e r az ,  co zyskal i  na tern S łowian i e ,  czyli  
p rzyznano  im jakiekolwiek sw o b o d y ?  Bynajmniej ,  pod j a r zmem niemieckiein 
tak bu twie l i ,  jak pod ja r zmem tureckiem. Dalej  powiada  taż g aze t a , że 
s łowiańskie połudn iowe  narody zawsze by ły  kon t r r ew o lucy jne ,  że teraz 
walczą przeciw wolnośc i ,  jak dawnie j  przeciw Napo l eonowi ,  że Niemcy 
obejść się nie mogą,  bez morza adryatyckiego,  nad którego brzegami rospo-  
łożona jes t - s łowiańszczyzna .  Za to na karę  taka s ł owiańszczyzna s ł użyć  
powinna  Niemcom i Madzi arom,  bo ci mają  św ie tną  przed sobą  przyszłość  
i nasiona cywil izacyi .  Na N i e m c a c h  bowiem lubo im zarzucaj ą  posługi  
de spo t om,  łączenie się z caryzmcin wschodn im ,  s ł użby  w  armiach ro s sy j -  
skich , nie cięży taka wi na ,  bo w w o j n a c h  p r z e c i w  N a p o l e o n o w i  
i przeciw dawnej  rzeczypospol i tej  francuskiej  zalane by ły  massami wo j sk  
słowiańskich i dos t arczyły tylko \ wojska  do |  s ł owiański ch ,  które  k o n t r ­
r ewolucyjnie  walczyły w ostatnich bojach europe j skich,  na k tó rych przecie 
czele stała Anglia i Rossya.  l a k  dając absolucyą lekką Niemcom,  gazeta 
nowo  reńska potępia na wieki s ł owiańszczyznę po łudn iową  i wkłada  na n ią  
j ar zmo niby cywil izacyi  i intell igencyi niemieckiej.  Nie spodzi ewal iśmy się 
po tym dzienniku podobnego w y wo d u ,  k tóry  nawet  śmiesznością się o k r y w a ,  
gdy dow odz i ,  iż z rzu tu  na mapę u łożoną według  j ę zyk ów ,  wszędzie  p o ­
między Słowianami  mieszkają Niemcy siejący cywil izacyą.  T y c h  przeto 
jako  opiekunów i cywi l i ta t orów nie można poświęcić  Słowianom.  1 to p o ­
w ó d ,  dla czego s łowiańszczyzna pozostać powinna  na posługach N iemców 
i Madzi a rów;  bez W ied n i a  i Pesz tu tych dwóch centralnych p u n k tó w  
aust ryackich nie masz Aust ryi .  W p ra w d z i e  zawiedli  oczekiwania r e w o l u ­
eyi S łowiani e aus t ryaccy z wyjątki em j e d y n y m  Polaków,  ale p rzypomnieć  
należy,  kto icłt w ychowa ł  w tern n iedo łęs twie ,  kto im odebra ł  wo lę ,  kto 
zabierał  najdzielniejszych im sy n ó w  i pchał  w ścieśnionych kolumnach pod  
dowódz twem niemieckich oficerów przeciw r ewolueyi  zeszłorocznej .  Nie 
wina  w tern S ło w ia n ,  tylko ich opi ekunów i ujarzmiciel i  Niemców,  k tó r zy  
niewpuszczal i  do ich k r a jów  ani promienia świat ła.  Za rzuca  nakoniec 
noworeńska  fantastyczność demokratom s łowiańsk im,  iż spodzi ewają się po 
słowianach po łudn iowych  zw ro t  do zami łowania  wolności  za pomocą r e w o ­
lueyi ,  i r osp rawia  o Niemcach j ako  w rzeczywis tości  będących w o j o w n i ­
kach i obrońcach wolności ,  co także jes t  ab st rakcyą fant as tyczną ,  j ake śmy  
sig przekonali  naocznie .  Czując  to  zapewne  autor  r o s p ra w y  nad odezwą
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B a k u n i n a ,  o św ia d cz a ,  że  uie  w  i nte res s ie  Niemiec  lecz r e w o l u c j i  z a p o w i a d a  
w a l k ę  na  śmi er ć  s ł o w i a ń s z c z y z n i e , g d y b y  p r z e c i w  mej  w y s t ą p i ł a  do  b oj u.

P r z y t a c z a j ą c  s ł o w a  n o w o r e ń s k i e j  i u wa g i  n a s z e ,  z am i a r e m  b y ł o  n a s z y m  
o k a z a ć ,  j a k  t r u d n o  N i e mc o wi  n a w e t  n i e u p r z e d z o n e m u  z a k r y ć  na dn i e  s p o ­
c z y w a j ą c e  w  d u s z y  j eg o d a w n i e j s z e  u p r z ed z en i a .  W  p r z y t a c z a n i u  d o w o ­
d ó w ,  dla czego S l a w i a u  p o ł u d n i o w y c h  j a rz mi l i  Ni emc y,  nie b y ł a  s z c zę ś l i w ą  
n o w o r e ń s k a ,  lubo g ł ó w n e j  myśl i  t r z y m a ł a  się z całą  k o n s e k w e n c j ą ,  ze dla 
oca lenia  r e w o l u c y i  z a p r o w a d z i ć  n ależy  n a w e t  t e r r o r y z m  w n a j w y ż s z e j  p o ­
t ęd ze  p r z e c i w  S ł a w i a u s z c z y z n i e ,  g d y b y  b r o n i ł a  nadal  k o n t r r e w o l u c j i .  — 
Ó Po l ak ac h  zaś t ak  m ó w i  t en  d z i e nn i k :  Inaczej  d z ia ł a j ą  P o l a c y !  Od lat  
o ś md z ie s i ą t  u c i s k a n i ,  u j a r z m i a n i ,  w y c i e ń c z a n i ,  z a w s z e  broni l i  r e w o l u c y i ,  
ogłos i l i  r e w o l u c j ą  i n iepo dl eg łoś ć  Pol ski  za j e d n o .  W  P a r y ż u ,  W i e d n i u ,  
Be r l i n i e ,  W ł o s z e c h ,  W ę g r z e c h  wa l czyl i  P o l a c y  we  w s z y s t k i c h  r e w o l u c j a c h  
i w o j n a c h  r e w o l u c y j n y c h ,  n i e t r os zc zą c  się b y na j m ni e j  czyl i  wa lc zą  p r z e c i w  
N i e m c o m ,  S ł a w i a n o m ,  M a d z i a r o m ,  czyl i  n a w e t  p r z e c i w  s a m y m  P o l a k o m .  
P o l a c y  j e d y n y m  są  n a r o d e m  s ł o w i a ń s k i m ,  k t ó r y  w o l n y m  j e s t  od d ążno śc i  
p a n s l a w i s t y c z n y c h .  P o n i e w a ż  u  nich n i epo dl e g ł oś ć  Pol ski  a r e w o l u c j a  j e s t  
j e d n o ,  p o n i e w a ż  Po l ak  a r e w o l u c j a  j e d n o  z n a c z ą ,  p r z e t o  też  P o l a c y  b ę dą  
n a r o d e m  i p o s i a d a j ą  s y m p a t y ą  całej  E u r o p y ,  d o r ó w n y w a j ą c ą  n i enawi śc i ,  
jaka sie u p o w s z e c h n i ł a  w  z as t ę pac h  r e w o l u c y j n y c h  p r z ec i w k o n t r r e w o l u c y j ­

n y m  C z e c h o m ,  K r o a t o m  i Mos ka lom .
N a k ł o ,  7 .  L u t e g o .  — O b y w a t e l e  po l s c y  p o w i a t u  w y r z y s k i e g o  z am ie ­

r zy l i  u r z ą d z i ć  w d n i u  7 .  L u t e g o  b.  r .  bal  s k ł a d k o w y  w  Nakle.  G o s p o d a r z e  
b a lu  z a mó wi l i  w t y m  celu lokal  w o b e r ż y  pod  c z a r n y m  o r ł e m ,  u t r z y m y w a ­
nej  p r z ez  p a n a  H o p p e g o .  —  W i e ś ć  o m a j ą c y m  się dać balu roz esz ła  się 
w k r ó t c e  po c a ł y m  p o w i e c i e ,  ale j e d n o c ze ś n i e  też p r a w i e  zac zę ły  k r ą ż y ć  
g ł u c h e  wieści  o z am ia rz e  części  l udnośc i  n iemieckie j  p r zesz k od z en i a  tej z a ­
b awi e .  W i e ś c i  te  c or az  to  ba rdz i ej  się s z e r z y ł y  i na p a r ę  dni  p r zed  ba lem,  
r ó w n i e ż  jak i w sam dzień ba lu  j e s z c z e ,  ki lku m i e s z k a ń c ó w  nakie l sk ich ,  z o ­
s t a j ą c y c h  w  s t o s u n k a c h  z l u d n oś c ią  n i e m i e c k ą ,  p r ze s t r z e g a ł o  w y b i e r a j ą c y c h  
się na z a b a w ę  P o l a k ó w ,  ż e by  ze w z g l ę d u  na s w o j e  b e zp i ec z e ń s t w o  w d o m u  
pozos t al i .  W ł a ś c i c i e l  o b e r ż y  I l o p p e  s p o w o d o w a n y  temi  n i e p o k o j ą c e m i  p o ­
g ł o sk a mi  ud ał  się do  B y d g o s z c z y ,  do  k o m e n d e r u j ą c e g o  d y w i z j ą  w o j s k o w ą  
jene ra ł a  W e d l a ,  p r o s z ą c  go  o udzie l en i e  na ó w  w i e c z ó r  s t r a ż y  w o j s k o w e j ,  
dla b e z p i e c z e ń s t w a  od n a p a d u .  J e n e r a ł  W e d e l  p r z y r z e k ł  w y d a ć  w ł a d z o m  
w o j s k o w y m  w Na kl e  ( g d z i e  oddz ia ł  p i e c ho t y  i s z w a d r o n  d r a g o n ó w  z a ł o g ą  
s t oi )  s t o s o w n e  r o z k a z y ;  i r z e c zy w iś c i e  mia ł o  b yć  p o d o b n o  w  s k u t k u  t ego 
w o j s k o  o w e g o  w i e cz o ra  w kosz a ra c h  k o n s y g n o w a n e , p a t ro le  zaś mi a ł y  b yć  
na mias t o w y s y ł a n e .  Na d t o  nie o mi es zka ł  właścic ie l  l oka l u  H o p p e  z a m e l d o ­
w a ć  b u r m i s t r z o w i  mias ta  Na kl a  o m a j ą c y m  się o d b y ć  w  j e g o  d o m u  b a l u ;  a 
jeden z o b y w a t e l i  n a k ie l s k i ch ,  p o b or c a  p o d a t k ó w  K o n c z y k o w s k i  u d a ł  się 

j es zcze  ze s w o j e j  s t r o n y  w  sam dz ień  7 .  L u t e g o  d o  b u r m i s t r z a  z a p y t u j ą c  
" o  w z ^ l e d e m  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i  i b e z p i e c z e ń s t w a ,  na  co z as p ak a j a j ą c ą  od

, . / i
t ego  u r z ę d n i k a  o d e b r a ł  o d p o w i e d z  .

P o l s c y  u cze s t n i cy  b a l u ,  l u bo  p r a w i e  w s z y s c y  o g r o ź n y c h  p o gł o s k a c h  
z a w i a d o m i e n i ,  u wa ża l i  j e  przec ież  za p ł o n u y  p o s t r a c h  i nie p r z y p u s z c z a j ą c  
r z e c z y w i s t e g o  w y k o n a n i a  p o g r ó ż e k ,  zaczęl i  się z je zdz ac  bez b r o m  z k o b i e ­
t a m i  w b a l o w y c h  u b r a n i a c h  n a  u m o w i o n y  wi e cz ór .  B y ł o  j u z  o ko ł o  g o d z i n y  
7 .  z w i e c z o r a ;  m u z y k a  z e b r a w s z y  się na sali r o z p o cz ę ł a  s t ro j en i e  i n s t r u ­
m e n t ó w .  K i l k u  z b a l o w y c h  gośc i  p o j a w i ł o  się t akże  z da ma mi  na  sa l i ;  inni  

gośc ie  ubi era l i  się na  d r u g i m  p i ę t rze  w  p o k o j a c h  na g a r d e r o b ę  p r z e z n a c z o ­
n y c h ;  inni  wr es zc i e  byl i  w ł a ś n i e  w d r o d z e  n a  b a l , l ub  tez  w y s i a d ł s z y  
w  r ó ż n y c h  loka l ach  m i a s t a ,  na ń  się wyb ie ra l i .  —  W  tera p r z y m a s z e r o w a ł  
p r z e d  ob e rż ę  H o p p e g o  o ddz ia ł  ze 1 5 0  d o , ‘2 0 0  r o b o t n i k ó w  od kolei  żelaznej  
( k t ó r y c h  t am pospol ic i e  Be r l i ń c z y k a m i  z o w i ą ,  lubo m i ę d z y  niemi  i S z l ąz a c y  

i mi e j s co wi  sie z n a j d u j ą ) ;  na  czeic odd z ia ł u  b y ł  H e i n z  e ,  n a d z o r c a  r o b ó t  
p r z y  kolei  że laznej .  R o b o t n i c y  ci byl i  p o  wi ęks ze j  części  p i j a n i ,  p r z y t e i n  
w s z y s c y  w  ki je  l ub  s z c za p y  d r z e w a  u z b r o j e n i ,  n i e k t ó r z y  zaś  n a w e t  ( j a k  
u p.  e x e k u t o r  T a m s b e r g  i m a j s t e r  mu l ar sk i  A l l r e c h t )  w pałasze  p o d  s u r d u ­
t am i  u k r y t e .  Cala b a n d a ,  He in ze  na p r z e d z i e ,  w t a r g n ę ł a  z o k r z y k a m i  na 
s c h o d y  p r o w a d z ą c e  na  p i e r w s z e  p i ę t ro .  G o s p o d a r z  d o m u  H o p p e  wi d z ą c  tę 
n a p a ś ć  w bi e g ł  p i e r w s z y  n a  salę t ańca  i p o d w o j e  na sień w i o d ą c e  w e w n ą t r z  
z a r y g l o w a ł .  N a p a s t n i c y  p r zec ie ż  p o d w o j e  g w a ł t e m  w y ł a m a l i  i w t a r g n ę l i  na 

sa lę  w o ł a j ą c :  » Kró l  nie ka zł  t a ń c o w a ć  i tp .«  W  czasie w y ł a m y w a n i a  p o ­
d w o i  o s o b y  na sali b ę d ąc e  s c h r o n i ł y  się  do  p o b o c z n y c h  p o k o i ,  z a s u w a j ą c  
r y g l e  za s o b ą ;  inni  w ś r ó d  o g ól neg o zami esz an ia  u mknę l i  późn ie j  g ł ó w n e m i  
s c h o da mi .  R o b o t n i c y  d o s t a w s z y  się na salę p r ó b o w a l i  w y ł a m a ć  d r z w i  od 
g a b i n e t u ,  gdz ie  się  t r z y  d a m y  i k i lku  m ę ż c z y z n  b y ł o  sc hron i ł o .  — Z a n i m  
pr zec ie ż  t ego  d o k a z a ć  po t r af i l i ,  u d a ł o  się  k o b i e t o m ,  p r z y  p o m o c y  d o m o w ­
n i k ó w ,  t y k i e m  w y j ś c i e m  u j ść  z d o m u ,  t ak iż ż ad ne j  z osób  b a l o w y c h  na 

sal i  j u ż  b ę d ą c y c h  r o b o t n i c y  w  ręce  s w o j e  nie dostal i .
K i e d y  się to dz ia ło  na  p i e r w s z e m  pi ęt rze  i k i e d y  n a p c s t n i c y  t ań co wa l i  

z s o b ą  po sali p r z y  o dg ł os i e  m u z y k i ,  k t ó r ą  do  g r a n i a  z m us i l i ,  p o d ó w c z a s  
w t a r g n ę ł a  inna  ba nda  na d r u g i e  p i ę t r o  do p o k o j ó w  p r z e z n a c z o n y c h  na g a r ­
d e r o b ę  dla gośc i .  N i e k t ó r z y  z  t y c h  gości  zdołal i  s c h r o n i ć  s ię  na d ó ł ,  inni  
śc iągnięci  p r z e m o c ą  na  salę b a l o w ą ,  t am z r o b o t n i k a m i  t a ń c o w a ć  musiel i .  
T y m c z a s e m  b a nda  r oz b ó j n i cz a  p l o n d r o w a ł a  p o k o j e  d r u g i e g o  p i ę t r a ,  r o z b i ­
j a ł a  k u f r y  i p u d ł a ,  zab i era ł a  f u t r a ,  u b i o r y ,  p i e n i ą dz e  i tp.  i znos i ł a  d u ż ą  

i ch część na  dół .  Z n a c z n a  część tych r zec zy ,  j a k o  to : f u t r a ,  w alizy, zn a­

l azła się  j es zc ze  t egoż  w i e c z o r a ,  j u ż  to  o d e b r a n a  p r z ez  ua des z ł e  późn ie j  
w o j s k o ,  j u ż  to po p o r z u c a n e  w sieniach i p rz ed  doi nem.  W i e l e  p r zec ie ż  
z r a b o w a n y c h  r zec zy  ca łk iem z a g i n ę ł o ;  i t ak np .  o b y w .  S t a n i s ł a w  G r a b o w s k i  
p o n i ó ł  w z r a b o w a n y c h  r zeczach  s z k o d y  do 4 0  t a l . ,  K a r ł o w s k i  do  b O t a l . ,  
h r .  G r a b o w s k i e m u  s k r a d z i o n o  b ó t y ,  szal ik i p łaszcz  s ł u ż ą c e g o ;  g o s p o d a r z o ­
wi  l l u p p e m u  w y p i t o  1 6  bute lek  l i k i e r u ;  p od o bn i eż  z r a b o w a n o ,  r o z b i t o  i 
r o z k r a d z i o n o  k u f e r  n a p e ł n i o n y  rzeczami  nieobecne j  g u w e r n a n t k i  F i d le r ,  k t ó ­
ra  z o s t a w i ł a  b y ł a  s w o j e  r zec zy  u H o p p e g o  w  dep ozy ci e .  —  J e d n o c z e ś n i e  
inni  c z ł o n k o w i e  tej b a n d y  ścigali  i z a t r z y m y w a l i  p o w o z y  z gośćmi  na  bal  
p r z y j e ż d ż a j ą c e , i t ak np.  z a t r z y m a n o  p r z e j e ż d ż a j ą c y c h  p a ń s t w a  Zab ło ck ic h ,  
p o w y b i j a n o  s z y b y  od p o j a z d u ,  u s i ł o w a n o  g o  obal i ć  i t y lk o  p r z y t o m n o ś ć  
w o ż u i c y  z n i e b ez p i e cz eń s tw a  ich w y r a t o w a ł a .  — P a n i  Z ab ło ck a  z a c h o r o w a ł a  
w s k u t e k  p r z e s t r ac hu .

G w a ł t y  te r óż ne  i t ańce r o b o t n i k ó w  na  sali b a lo w ej  t r w a ł y  bl isko g o ­
dz inę  bez  żadne j  p r z e s z k o d y .  W p r a w d z i e  z ar az  p o  d o k o n a n e j  napaści  p o ­
biegł  c h i r u r g  w o j s k o w y  S l a w c z y ń s k i  do r o t m i s t r z a  d r a g o n ó w ,  p r o s z ą c  
o w o j s k o w ą  p o m o c ,  ale odebr ał  o d p o w i e d ź ,  iż w o j s k o  bez r e k w i z y c y i  w ł a ­
d z y  c y wi l n e j  ( t . j .  b u r m i s t r z a )  nic  p r z e d s i ę w z i ą ś ć  uie może .  R ó w n i e ż  pobiegl i  
g o s p o d a r z  d o m u  H o p p e  i a d w o k a t  R a b e  po b u r m i s t r z a ,  ale nigdzie  go  ani  
znaleść  nie m o g l i ,  ani  też d owi e dz ie ć  się g d z ie b y  był .  W r e s z c i e  k i ed y  się 
po  mieście zaczęła  r o zc h o d z i ć  wieść  o d o k o n a n y c h  r a b u n k a c h  i k r ad zi eżach ,  
j e de n  z o l i c e ró w od p i e c h o t y ,  n i ec ze ka ją c  r e k w i z y c y i  w ł a d z y  c y w i l n e j ,  
p r z y b y ł  z od dz ia łem w o j s k a  na mie j sce  g w a ł t ó w .  N i ez a d ł u g o  p o t e m  z ja ­
w i ł  się na kon ie c  i b u r m i s t r z ,  k t ó r y  p o sz e d ł s z y  na salę p o m i ę d z y  t a ń c u j ą ­
c ych  r o b o t n i k ó w ;  w e z w a ł  ich w  ki lku  p o u f a ł y c h  i d o b r o t l i w y c h  s ł o w a c h  
do  roze j śc ia  się.  N a p as t n i cy  w y k r z y k n ą w s z y  k i l k a k r o t n y  w i w a t  b u r m i ­
s t r z o w i  i j e g o  m a ł ż o n c e ,  zaczęl i  się bez d a l sz yc h  t r u d n oś c i  r o z c h o d z i ć ,  t e m -  
ba rdz i ej  , iz t y m c z a s e m  d r u g i  oddz ia ł  w o j s k a  p r z y m a s z e r o w a ł  i d o m  o b s a ­
dził .  — Ki lka  o s ób  zo st a ł o  p o b i t y c h  p r z y  t y m  n a p a d z i e ;  na jmo cn ie j  w s z a k ż e  
na ciele u s z k o d z o n y  ob.  G r c v e  z K o ł a c z k o w a ,  k t ó r y  zb ie gł szy  na  dó ł  p r z e ­
s zk ad za ł  w y n o s z e n i u  z d o m u  r zec zy  z r a b o w a n y c h ,  a k t ó r e m u  t r z y  r a n y  
w  g ł o w ę  ki jami  zadano .

W  s k u t e k  p o w y ż s z y c h  w y p a d k ó w  a r e s z t o w a ł y  w ł a d z e  k i l k u n a s t u  r o ­
b o t n i k ó w ,  p o s z l a k o w a n y c h  o udz ia ł  w d o k o n a n y c h  r a b u n k a c h  i k r adz i eż ach .  
Ś l e d z t w o  s ą d o w e  t ocz y się w  s k u t e k  r ó ż n y c h  s k a r g  p r z e z  p o s z k o d o w a n e  

i s o b y  zan i es io nyc h.
T a k i  j e s t  w  k r ó t k o ś c i , h i s t o r y c z n y  -przebieg n a p a d u  w  Nakle-. B a d a ­

j ą c e m u  w s z a k ż e  p i e r w o t n y c h  s p r a w c ó w  i u k r y t y c h  s p r ę ż y n  t ego  g w a ł t u ,  
j a s n o  się o k a z u j e ,  źe  b e z p o ś r e d u i  w y k o n a w c y  t . j .  r o b o t n i c y  p r z y  k o l e i ż e -  
l a z n ć j , by l i  t y l k o  ś l epemi  n a r z ę d z i a m i ,  k t ó r y c h  n a d u ż y t o  h an i eb ni e  d o  
t y c h  z b r o d n i  p o d b e c h t y w a n i e m , p o j en ie m i d a w a n i e m  p o d p o r y  m o r a l n e j  ze  
s t r o n y  o só b z a ż y w a j ą c y c h  u  nich z naczen i a  i p o w a g i .  Co do p ięc iu  z  t y c h  
p i e r w o t n y c h  s p r a w c ó w  z b r o d n i  s ą  j u ż  w  części  n a jm oc n ie j s ze  posz l ak i  z e ­
br ane .  W  l iczbie t y c h  o só b z n a j d u j e  się i u r z ę d n i k  m i e j s c o w y ,  p o - k t ó ­
rymi by  raczej  śc igania  i p r ze ka d z a n i a  z b r o d n i ,  j a k  ich w y w o ł y w a n i a  s p o ­
d z i e wa ć  się godz i ł o .  Nie  w y m i e n i a m y  t u  n a z w i s k ,  nie  p r z y t a c z a m y  szcze ­
g ó ł ó w  i ś w i a d e c t w  p o w y ż s z e  t w i e r d z e n i e  p o p i e r a j ą c y c h ,  nie cłicąc p r z e ­
są d za ć  w y t o c z o n e m u  a j e szc ze  n ie  u k o ń c z o n e m u  ś l e d t w u  s ą d o w e m u ,  — S p o ­
d z i e w a m y  się w s z a k ż e ,  iż wł a dz e  a d m i n i s t r a c y j n e  i s ą d o w e  nie zec hcą  p r z e z  
w z g l ą d  na o s o b y  l u b  s t r o n ni c z e  s to s u n k i  oszc zę dza ć  t ych  co te g w a ł t y  w y ­
w o ł a l i ;  każde  z w o l n ie n i e  w d o c h o d z e n i u  i u k a r a n i u  p r z e s t ę p c ó w ,  b y ł o b y  
k r z y c z ą c ą  o b r a z ą  s u m i e n i a  p ub l ic z ne go  w s zy s t k i c h  s t r o n n i c t w  i n a r o d o w o ­
ści ,  bo ż a d ne  z a p e w n e  s t r o n n i c t w o  nie zechce p r z y j ą ć  na  siebie j a w n i e  so­
l idarnośc i  z r o z b ó j n i k a m i  i z łodz i ej ami .  Opinia  pub l ic zn a  r o z b u d z o n a  w  tej  
m i e r z e ,  d o w o d y  l iczne i w i a d o m e ,  k o n t r o la  w d z ie n n i k ac h  k r a j o w y c h  i z a ­
g r a n i c z n y c h  i z m ó w n i c y  s e j m o w e j  n i e w ą t p l i w a ;  a wi ęc  p r z y t ł u m i e n i e  l ub  
z ręc zne  za tarc ie  w i n y  s p r a w c ó w  uie p od o bn e .  G.  poi .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  G d a ń s k a  n a de s ł a n o  do g a z e ty  S p e n e r a  co n a s t ę p u j e :  L i s t y  od g r a ­

n i cy  pol skiej  z P r u s s  z ac ho dn ic h  d o n o s z ą ,  że  w  g u be r n i i  a u g u s t o w s k i e j  i 
p łockie j  k o r d o n  g r a n i c z n y  w z m o c n i o n y  z os t ał  p u ł k a m i  k ozack iemi  ś w i e ż o  
od  Ur a l u  s p r o w a d z o u e m i , j a k o  t e ż ,  iż w g u b e r n i i  lubel skie j  i d w ó c h  p o w i a ­
tach  M a z o w s z a  p o w s z e c h n y  n a b ó r  w o j s k o w y  p r z e z  cesar za  n a k a z a n y  na 
o p ó r  z n a c z n y  n apoika ł .  Uo n ie wa ź  w  P o d o l u ,  L i t w i e  i w s z y s t k i c h  i n n y c h  
p r o w i n c j a c h  do d a w n e j  Po l sk i  n a l eż ąc y ch  n a b o r u  tego nie n a k a z a n o ,  t y l k o  
w ł a śc iw ie  na tak n a z w a n e  k r ó l e s t w o  pol skie  o g r a n i c z o n o ,  p r z e t o  j a w n i e  p o ­
ka zu je  s i ę ,  żc tu chodzi  n ie t yl e  o p o w i ę k s z e n i e  sił  w o j s k o w y c h  w  c e s ar s t w ie ,  
jak raczej  o r o z b r o j e n i e  i w y l u d n i e n i e  k r ó l e s t w a ,  k t ó r e m u  R o s s y a  j es zc ze  
nie  d o wi e rz a .  0  p ro  winc ie  p rz ed  1 8 1 5 .  r o k i em  z ab r an e  w i d a ć ,  źe  R ossya  
n i em a  o b a w y .

W a r s z a w a  I G .  L u t e g o .  — P r e z y d e n t  mias ta  W a r s z a w y .  — Z  d e -  
c y z y i  księcia n ami e s t n ik a  k r ó l e s t w a ,  n a s t ąp i o ne j  w  s k u t e k  p r o ś b y  o b y w a ­
teli mias ta  W a r s z a w y ,  m a j ą  b y ć  z eb r a n e  d o b r o w o l n e  o l ia r y n a  rzecz bie­
d n y c h  rodz in  c h r z e ś c i a ń s k i e h , k t ó r e  n a jw i ę ce j  uc ie r p i a ł y  z p o w o d u  g r a s u ­
j ą c e j  w  W a r s z a w i e  w r o k u  z e s z ł y m  epidemi i  c ho le r y .  K o m i t e t  utw orzon y  
w t y m  celu p o d  k i e r u n k i e m  p r e z y d e n t a  m i a s t a ,  u c hw al i ł  z bie ran i e  tych oCar 
us ku t e cz n i ć  za p o ś r e d n i c t w e m  właściciel i  p o s e s j i ,  p r z e z  k a żd e g o  w  obrę­
bie s w e j  p o s e s y i ; w  o b r ę b a c h  z as  mia s t a  z a l u d n i o n y c h  przez ubozszą kl assę  
m i e s z k a ń c ó w ,  za p o ś r e d n i c t w e m  koraissarzy adm inistracyjnych cyrkułow ych*
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O sp o s o b ie , w  jaki zebrane składki będą p o d z ie lo n e ,  kom itet w e  w ła śc i ­
w y m  czasie  publiczność  zawiadom ić  nie omieszka. — Radzca s ta u u ,  A n d *  

r a u 11. — Naczelnik kancellaryi ,  L u c e ń s k i .
S z 1 e z w  i g i H o l s z t y n .

Lubo położen ie  w y r o b n ik ó w  w ks ięstw ach  isz lezw igu  i H o lsztyn ie  wcale  
nie jest  rozk o szu em . to jednakże żaden junker  n ie o d w a ż y ł  się  tutaj jeszcze  
tak ich po n iew iera ć ,  jak się  to w  Meklenburgskiem codziennie  zdarza. N ie ­
podobną prawie jest  rzeczą do w iary ,  aby teraz w tym  czasie tutejsi pau-  
k o w ic  lud uc iska l i ,  ale na cóż się  u ieodw ażą  o w i  b a r o n o w ie ,  m iłośnicy  
p s ó w  i k o n i ,  opierając się  na bagnetach żołdactw a.  M y tu przetaczam y  
zdarzenie to dla d o w o d u ,  jak daleko o w a  iutell igencya s ław iona  sięga. — 
Środki utrzymania w y r o b n ik ó w  w p ro w in cy i  m ekleuburgskiej oddawna b y ły  
sz c z u p łe ,  a m ianowicie  w dobrach A r n im a ,  nieraz prosili oni s w y c h  pan ów
0 polepszenie ich l o s u ,  lecz nadarem nie ,  za zw yczaj  pośród w y z y w a ń  n a ­
kazy w a n o  im spokojność  i c ierp liw ość.  —  Zam ieszczam y tu p e ty c y ą  tych  
r o b o tn ik ó w ,  j a k ą  oni se jm o w i  m ekleuburgskiem u przedłożyli .

• N ied a w sz y  żadnych  poprzednio  j io w o d ó w  do zajść n iem iłych z strony  
naszej ani dz iedzicow i naszemu ani jego  a d m iu is tr a c y i , by l iśm y  I b  w y r o ­
bn ików  na polu zatrudnieni pracą w obecnośc i  zarządzy  gospodarczego  Kol-  
m o r g en ,  który  siedział na koniu i nas przym usza ł  do picia w ódki .  t y m ­
czasem w łodarz  G iid k e ,  przyszed ł  ze d w o ru  i cos mu do ucha szepnął.  
K olm orgen zwracając do nas m o w ę ,  k rz y k n ą ł:  »jeżeli  mi jeszcze  kiedy  
który  z  was p rzy jd z ie ,  jak temu n iedaw n o  d w ó ch  u c z y n i ło ,  wtedy go na 
m iejscu zastrzelę.. . O w i  dw aj w y r o b n ic y  prosili  g o ,  aby się  z robotnikami  
na zaciąg chodzącym i nie tak su r o w o  o b c h o d z i ł ,  bo chodząc  z bojażnią
1 trw o g ą °d o  roboty  a z łzami w  oczach do dom u w ra ca ją c ,  nakoniec  wcale  
potem  nie zechcą do d w o ru  chodzić.  T o  pow iedz ianem  b y ło  w tonie pro-  
ź b y  łagodnej.  Na tę pogróżkę  zastrze lenia ,  z ło ż y l iśm y  nasze narzędzia od 
pracy ,  zb l iży l iśm y  się do n ie g o ,  i jeden p o w ied z ia ł:  » Panie K olm orgen ,  
jeże li  nas za prośbę czy s tą -chcesz  natychm iast  zes trze lać ,  to w o l im y  razem  
pójśdź  do sądu w W a ren  i tam u s ły s z e ć ,  czy  ty masz pra w o  do tego.  
Chętnie zezw ala  K olm orgen bezzw łoczn ie  na żądanie  nasze rozkazując,  
a b y śm y  w  tej chw ili  razem z nim poszli. J e d z ie .o u  konno nap rzód ,  my  
po stęp u jem y  za nim rozebrani jak by l iśm y  przy pracy i z go łem i rękami.  
G d y śm y  przyby l i  na p o d w ó r z e ,  zachodzi nam z ty łu  2 6  d ragonów  pod d o ­
w ó d z tw e m  porucznika K o en em a u n a , i w z y w a  a b y śm y  na otw arte  miejsce  
w y s t ą p i l i ,  cośm y  też n ieprzcw idując  nic z łego  w y k o n a l i ;  w te d y  tenże k r z y ­
knie  na n a s ,  czem uśm y pracę opuścili  i nadinspektora K olm orgena  bili?  
Z a led w ieśm y  czas mieli o d p o w ie d z ie ć , ż eśm y  inspektora wcale nie b i l i , ty lko  
z  je g o  rozkazu przysz liśm y  do W a r e n ,  by  do sądą zażalenie nasze podać,  
kiedy  porucznik  dał r o zk a z ,  aby dragony  nas ludzi bezbronnych  o toczy li  
i pałaszami ostreiui rąbali.  O prócz lekko r a n n y c h ,  siedmiu z pom iędzy  nas 
n ie w in n y ch  sp o k o jn y ch  ludzi c iężko p o k a leczou ych  na łoże  boleści uJii ie -  
s i o n o ,  i przez k o g o ?  z jak iego  p o w o d u ?  — Z tego strachu śm iertelnego  
o c h ło n ą w s z y ,  n iem ożem y tego uczynku  haniebnego zam ilczeć ,  prosim y o za- 

d o sy ć  uczynien ie  i w y p o śr o d k o w a u ie  tej sp r a w y .  -  T a k o w ą  d o s ta l i ś m y ; 
p r z y b y w a  radzca krym inalny  Ackcrm anu i w y p y t u j e  z nas każdego o tern 
i o o w e m ,  u a w et  o spraw ach ,  jako przez  nas p o p e łn io n y ch  a których wcale  
n iezuam y, pomija uśmiechając się  nasze zażalenia ,  gani nam prośbę naszą,  
i każe uam z n o w u  o d s tą p ić ,  ale ani s łó w k a  nagany przec iw  w in o w a jco m  
n ie w y m ó w i ł ;  w y r o k  zapada,  dyrektor  krym inalny  Boldt przynosi  go  i czyta:  
słuchajcie!  słuchajcie!  »Z p o w o d u  rzezi sp raw ion ej  przez d ra g o n ó w  p om ię­
d zy  w y r o b n ik a m i,  pójdą c i ,  którzy ran nieodnieśli  do w ię z ien ia ,  a m iano­
w ic ie  jeden na 8  tygodn i  co drugi dzień o chlebie i w o d z ie ,  podobnież  j e ­
den na 6  t y g o d u i , 4  na 4  tygodn ie .  — Z d u m ia li ,  zgrozą  p r zejęc i ,  któ-  
ry c h  szable dragońskie n ieposieka ły ,  mamy bez ran na łozu  boleści w w ię ­
zieniu  o chlebie i w od z ie  o d p o k u to w a ć  za t o ,  iż ośm ie li l iśm y się  zapytać  
dla czego  nas okrutn ik chce zastrze lić?  P y ta n ie  to jako za zbrodnię  p o c z y ­
tane zaprow adzi ło  nas pod szable dragońskie do d w o r u ,  lecz z a p ew n e  nam 
w s z y s tk im  ży c ie  u r a to w a ło ;  po n iew a ż  dr a g o n ó w  nie można b y ło  dw ie  mile  
drogi nadaremnie z w a b ia ć ,  by l iby  bezwątpienia  przy sz l i  do nas na pole,  
a tara mając w  ręku narzędzia robocze i zastawiając się przed cięciami sza­
b l i ,  b y l ib y śm y  w s z y s c y  na śmierć zarąbani.* Co zgrom adzenie  narodow e  
w  tej mierze u c z y n i ,  p r zy sz ło ść  o każe;  w p ra w d z ie  zasiada w  niem wielu  
m ę ż ó w  sz a n o w n y c h ,  ale pytanie  j e s t ,  czy  g ło s y  ich odniosą  przew agę .  _  
P ra w d o p o d o b n ą  j e s t  r zeczą ,  że  M eklenburg n iezadługo  c ieszyć  się będzie  
k o n s t y t u c y ą ,  juką mu kamarylla nada. M eklcnburczyk uprosił  sobie  już  
w  Berlinie p o m o c ,  na przypadek g d y b y  w łasne  w o js k o  nie w y s ta rc zy ło  do 
przytłum ienia  pow stania  ludu.  Z a c ię to ść ,  zw ła szcza  pom iędzy  proletaria­
t e m ,  jest  n a d zw y cz a jn a ,  — każde dom inium  za najm niejszym  po w o d em  na­
tychm iast  w z y w a  ż o łd a k ó w  pom ocy .  — Zniesien ie  f ide ikom m issów a ry sto ­
k ratyczn ych  nader n ieprzyjem ne u czyn i ło  wrażenie  na p a n ó w ;  nadto w y ­
robnicy  żądają zw ro tu  w ydartej  im dawniej przem ocą w łasnośc i.  Czas o d ­
p ła ty  sp ie szn y m  zbliża się  krokiem !

A  u s t r y a.
W ie d e ń s k a  Gazeta z dnia 8 .  Lutego zawiera  u r zęd o w e  obw ieszczen ie  

o zaprow adzen iu  d w ó ch  m ontan is tycznych  n a u k o w y ch  zak ładów ,  m ia n o w i­
cie w  L eoben  w  S t y r y i  i w  Przybrani w  C zechach; każdy z nich będzie  

m iał dyrektora, dwóch professorów  i dw óch assystentów . F ierw szy  rok

ma obejm ow ać  g ó r n ic tw o ,  naukę o machinach gorniezych i chem ię  g ó rn iczą ,  
a drugi rok hu tn ictw o  i pra w o  g ó r n ic z e ,  zatem łączyć  będą teo ry ę  z p r a ­
ktyką. D o  obu in s ty tu tó w  będą p rzy jm o w a n i  u c z n i o w i e  z w y c z a j n i ,  
którzy  się w y k a ż ą  dobrem zaświadczen iem  z ukończonych w technicznych  
instytutach w W i e d n i u ,  P ra d ze ,  Gradcu i L w o w ie  nauk p rz y g o to w a w c zy c h  
w  m a tem a ty c e , je o m e tr y i ,  m ech an ice ,  f izy c e ,  b u d o w n ic tw ie ,  rysunkach,  
ch e m ii ,  m ineralogii ,  p ro b ie rs tw ie ,  jeografii i paleontologii;  prócz tego  
przyjm ow ani  będą także u c z n i o w i e  n a d z w y c z a j n i  i niepotrzebujących  
żadnych nauk p r z g o to w a w c zy c h  i do żadnych  eg za m in ó w  nieprzyw iązani,  
ale tylko w takiej liczbie, na jaką przestrzeń w  salach z ez w o l i .  Nauka jest bez­
płatną a 4 0  uczn iów  górnictw a pobierać będą od rządu  s ty p en d y a  rocznie  

po 2 0 0  zr. i i i . k.
W ł o c h y .

Z T r y es tu  nadeszła do Ołomuńca telegraficzna d e p e sz a ,  iż R z y m  o g ło ­
szo n y m  został  d. 9-  Lutego o godzinie  2 .  rzecząpospolitą .  T ak  nasze d o ­
niesienie onegdajsze  z dziennika P a t r i e  po tw ierdz iło  się. Z grom adzenie  
k o n sty tu cy jn e  rzym skie  następujące og ło s i ło  praw o dla państw  rzym skich .

Art. 1 .  P a p ies tw o  co do rzą d ó w  św ie c k ich  w  rzyinskiem p ań stw ie  

znosi s ię  przez sam fakt i na m ocy prawa.
Art. 2 .  R zym sk i  papież o trzym a g w a ra n ey e  do w y k o n y w a n ia  n iepod­

ległe sw ej  w ła d zy  duchow nej.
Art. 3 .  Form a rządu rzym sk iego  pań stw a  je s t  c zy s to  demokratyczna  

i o trzym uje  nazw isk o  s ły n n e  rzeczypospo l ite j  rzym skiej.
Art.  4 .  R zym ska rzplta u tr z y m y w a ć  będzie z  resztą W ł o c h  stosunki,  

jakich w ym aga  wspólna  narodow ość .
Rząd Francuzki o trzym ał u r zęd o w e  zaw iadom ien ie  o o g ło szen iu  r ze cz y ­

pospolitej  rzym skiej.
W e  F lo reu cy i  u s ta n o w io n o  pod d. 8 .  L utego ,  rząd t y m c z a so w y ,  w s k u ­

tek j e d n o g ło śn eg o  rozporządzenia  zgromadzenia naro d o w eg o .  W ie lk i  książę  
opuścił  T o s k a n ią ,  p o n iew a ż  mu papież zagroz ił  e x k o m u n ik ą ,  g d y b y  p r z y ­
chy l i ł  się  do w ło sk ieg o  zgrom adzenia ko n sty tu cy jn eg o .  S k o ro  o tem g r u -  
chła w ia d o m o ść ,  zgrom adzenie  narodow e zebrało się  d. 8 .  L uteg o  w e  F lo -  
rencyi.  Montauelli  p o w ró c i ł  od w ie lk iego  księcia z S ie r y  i w y d a ł  r o z p o r z ą ­
dzenia do utrzymania spokojuośc i  w mieście. 0  godz in ie  1 1 .  w y s tą p i ła  
g w a rd y a  narodow a. 0  godzinie  1 .  o d b y ło  się  wielk ie  zgrom adzenie  ludu,  
na którćm p o s ta n o w io n o  w nieść  do izby  o ustanow ien ie  rządu tyraczasewego,  
pon iew aż  w ie lk i  ks iążę w skutek ucieczki z g w a ic i ł  k o n s ty tu cy ą  i utracił  
przeto tron sw ó j .  M ontauelli  rzekł w izbie: Leopold  austryacki nas o p u ­
ś c i ł ,  ale B ó g  nas nie opuści.  Po  w y b o rz e  rządu ty m cz a so w eg o  udał się  
teuże na zamek ks iążęcy  śród o k r z y k ó w  radości.  W s z y s t k ie  d z w o n y  mia­
sta z w ia s to w a ły  tę szc zę ś l iw ą  zm ianę r zą d ó w .  S e n a t  p rzy stą p i ł  także do  
rozporządzenia  izby d ep u to w a n y ch .  W ie lk i  k s iążę  toskański L eopo ld  w s iad ł  
w Sien ie  okręt angielski i o d p ły n ą ł  do M alty .  T a k  z iśc i ły  s ię  p r z e p o w ie ­
dn ie ,  że republikanie w ybrali  sob ie  śr o d k o w e  W ł o c h y  za cel sw o ic h  za­
m iarów .

R z y m ,  dn. G. Lutego.  — P ierw sze  posiedzenie  sejm u zagaił  Arm ellin i  
spraw ozdaniem  czy u no śc i  m inisterstwa od cza só w  ucieczki papieża. P r z y ­
stąp iono  potem do wybrania  prezesa ze starszeństw a i s e k r e ta r z ó w ; 1 1 0  
cz lo . ik ó w  (t .  j. Ag całej l ic zb y )  b y ło  obecnych.  P r z y  odczytaniu  n a zw isk  
odp o w ied z ia ł  książę (Janino:  Niech ż y je  rzeczpospolita !  Dcput.  Ventura,
który jako  reprezentant S y c y l i i  znajdow ał  się  w  lo ż y  d y p lo ra a cy jn e j , o p u ­
ścił zgromadzenie  po tych  s ło w a c h ,  jak m ó w i ą ,  p o n iew a ż  księcia Cauino  
o strzega ł ,  aby się  p o w str zy m a ć  od takiej sk w a p liw o śc i .  Garribaldi w y ­
brany także na depu to w a n eg o ,  w n ió  ł ,  aby  na teraz zaniechać zupe łn ie  
spraw dzania  w y b o r ó w ,  i nie mamić dłużej nadziei ludu. Jedna ty lko  droga  
prowadzi do zbawienia:  bezpośrednie  og loszeu ie  rzeczypospo l ite j .  Jednak że  
wn iosek  ten nie znalazł poparcia. Kilku naw et  miało o ś w ia d c z y ć ,  iż jeże li  
ty lko  dla tego ich p o w o ła n o ,  natychm iast do dom u odjadą. N a w e t  Sterb iu i  
z w ró c i ł  na to u w a g ę ,  iż spraw ozd anie  w y b o r ó w  je s t  k on ieczn em , że rzecz­
p o sp o l i ta ,  jeżeli  jej ż ądają ,  z obrad uzasadnionych w y p ły n ą ć  p o w in n a .  
Mamiani w y b o r u  za Pesaro nie przyją ł.

S a rd y ń sk i  minister w o jn y  della Marmora j u ż  z n o w u  w y s t ą p i ł  z m in i­
ste r s tw a ;  następcą jego  zam ianow ano senatora Chiodo, oficera od in ż y n ie -  
ryi. P o s ta n o w ie n ia ,  jakie lud u c h w a l i ł ,  na w ia d o m o ść  w ie lk iego  księcia  
toskańskiego i izbie d o r ę c z y ł , brzmi jak nas tęp uje :  Z w a ż y w s z y ,  że u c ie ­
czka Leopolda austryackiego g w ałc i  k o n s ty tu c y ą  i kraj bez rządu p o zo s ta ­
w ia ;  z w a ż y w s z y ,  że p ie rw sz y m  obow iązk iem  lu d u ,  ow’ego je d y n e g o  sam o-  
w ła d zey  siebie samego j e s t ,  aby w  tych  okolicznościach n a g lą c y ch ,  p o c z y ­
nił ro zp o rz ą d z ia ; lud F lo r en cy i ,  przedstawiając się  oraz za tłumacza ż y cz eń  
pro w in cy i  i n n y c h ,  ustanawia rząd ty m c z a so w y  w  osobach  obyw ate l i  G i u ­
seppe M o n ta n e l l i , Franc. Dom. G uerrazzi ,  G iuzeppe M azzon i ,  k tórzy  z k o ­
lei p rezy d o w a ć  mają i pow ierza  im pieczą o k o ło  kraju i honor  T o sk a n i i ;  
pod tym  z a w a r o w a n ie m , iż w łosk ie  zgrom adzenie  u s ta w o d a w cz e  w  R z y m ie  
sta łą  formę rządu dla T oskani i  u stanow i i że tym czasem  rząd p r o w iz ó r y jn y  
z tamtym w R zym ie  porozum ie  s ię  i po łą czy  i że oba państwa w oczach  
W ł o c h  i św iata  jedność  tw o r zy ć  będą. —  Z placu ludu d. 8 .  L utego 1 8 4 9 .  
Za lu d :  biuro klubu lud ow ego .  ( T u  następują po d p isy  prezesa ,  d w ó ch  za­
s tę p c ó w  prezesa i sekretarza klubu r zeczo n eg o .)

F l o r e n c y a ,  dn. 1 0 .  L utego. — Dziennik  M o n i t o r  t o s k a ń s k i
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o gł asza  p i smo  n a s t ę p u j ą c e : »Lis t  od księcia L e o p o l d a  11. d o  p rezesa  r a d y  
mini s t row. K Pa ni e  p r eze s i e !  Nie my ś l ,  a b y m  op us z c z a j ą c  S i e nę ,  miał  z a ­
mi a r  z rzec się  T o s k a n i i ,  do  k tó re j  t ak  wielki  m am  poc ią g  miłości .  Po l eca m 
we s o ł o  i z z au fa n i em  o so b y  do famil ii  moje j  na le ż ą c e ,  k t ó r e  w F l o r e n c y i  
jako też w  S i e n i e  p o z o s t a j ą ;  p o s t a n o w i e n i e  mo je  b y ł o  dla nich  z u p e ł n ą  
t a j emni cą .  P ro s zę ,  a b y  za  m n ą  udać  się mogl i  ci, k t ó r z y  mi są  n i ezbędni e  
p o t r z e b n i ,  a to są  wł a śn i e  k t ó r y c h  m am  w  S i e n i e :  dalej  p r o s z ę ,  a b y ś  mi 
chciał  u ł a t w i ć  p rz es ł a n ie  moich i famil ii  moje j  r zec zy  t akż e  tu  w Sienie  
z n a j d u j ą c y c h  się,  g d y ż  inaczej  b y ł b y m  o g o ł o c o n y m  z t ego,  co do życia  j e s t  
konieczr iem.  D o  o s ó b ,  k tó r e  z a m n ą  p r z y b y ć  m a j ą  l iczę t akże  A j o ,  s y n ó w  
moich l ub ich k a w al e r a  p r z y b o c z n e g o  i meg o s e kr e t a rz a .  T e  o so b y  o r s z a k u  
meg o p u ś c i w s z y  sie w  k i e r u n k u  d r og i  k r ó l e w s k i e j  M a r e m m e n , d o w i e d z ą  
się  o mie j scu  do  k t ó r e g o  się u d a łe m .  Z  w y s o k i m  sz a cun ki em  pi szę  s ię  — 
Si e na  7 .  L u t e g o  1 8 4 9 .  W a s z  ż y c z l i w y  Leo p ol d .«

»l )o p re ze sa  r a d y  m i n i s t r ó w !  J u ż  t y d z i e ń  u p ł y n ą ł ,  j ak  mie sz kam 
w  S i e n i e ,  a p o n i e w a ż  z wi e lu  s t r o n  s ł y s z ę ,  iż t ak w s tol icy j a k  i na i n ­
n y c h  mie j scach m ó w i ą  p o w i ę k s z e j  częśc i ,  że odda len i e  się mo je  z F l o r e n c y i  
s p o w o d o w a ł a  b o ja źń  l ub co g o r s z e g o  n a w e t  j e s z c z e ,  p r z e t o  m o g ę  i p o w i ­
n iene m t er az  przy  c z y nę  p r a w d z i w ą  w y j a w i ć .  Ż y c z ą c  sobie  u n i k n ą ć  g r o ­
ź n y c h  zakł óceń s p o k o j n o ś c i ,  wi dz ia ł em  się s p o w o d o w a n y m  dnia  2 2 .  S t y ­
cznia 1 8 4 9 .  do  z e z w o l e n i a ,  a b y  w  i mi en i u  m o j e m p r o j e k t  do  p r a w a  w e  
w z g l ęd z ie  w y b o r ó w  d e p u t o w a n y c h  t o s k a ń sk i ch  na wł osk i  se j m u s t a w o d a ­
w c z y  dla r o z t r z ą ś u i c n i a  i g l o s o w a n i a  na z g r o m a d z e n i u  p r a w o d a w c z e m  w n i e ­
s i ono .  K i e d y  się  o b r a d y  w  radz i e  j e n e r a l n e j  i senacie  r o z p o c z ą ć  mi a ł y ,  
p o w z i ą ł e m  sob i e  z a s t a n a w i a ć  się  nad  ich b i e g i e m,  i n a d  w ą t p l i w o ś c i a m i  
w  d u s z y  mej  p o w s t a j ą c e m i  . . . ^ ? ! j ,  to j e s t  czy l iby in  z p r a w e m  tein nie 

p o d p a d ł  c k s k o m m u n i c e  p r z ez  j e g o  ś w i ę t o b l i w o ś ć  z G a e t y  za p o m o c ą  b r e ve  
/. dn i a  1.  S t y c z n i a  1 8 4 9 .  og ł osz one j .  T ę  w ą t p l i w o ś ć  nioję w y j a w i ł e m  
m i n i s t r o m  n i e k t ó r y m ,  d a j ąc  im do  z r o z u m i e n i a ,  iż w e d ł u g  zdan i a  mego ,  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w e w n ę t r z n e  k a r y  o w e j  z aw i s ł o  o so b l i wi e  od m a n d a t u ,  
k t ó r y b y  d e p u t o w a n y m  na z g r o m a d z e n i e  u s t a w o d a w c z e  u d z i e l o n y m  zos t ał ,  
a o k t ó r y m  w p r o j ek c i e  do  p r a w a  wz m i a n k i  ż ad ne j  nie ma.  Lecz  p r z y  
o b r a d a c h  r a d y  j e n e r a l n e j  w ł a ś n i e  o k w e s t y i  tej we  wz gl ędz ie  p e ł n o m o c n i c t w a  
dać się m a j ą ce g o  d e p u t o w a n y m  na z g r o ma d z e n i e  r z ec z o n e  w s p o m n i a n o ,  
i j e d n o z g o d n i e  p o s t a n o w i o n o ,  iż polecenie  ich ma b y ć  n i eogr an i cz on ei n .  
T e r a z  w ą t p l i w o ś ć  m o j a  d o j r z a ł a ,  i s ą d z i ł e m ,  iz k w e s t y ą  tę o d da ć  n a l eż y  
p o d  są d  o só b d o ś w i a d c z e ń s z y c h  i więcej  u m o c o w a n y c h ,  i w s z y s c y  w  o ś w i a d ­
cze ni u  s w o j e m  na to się zgodzi l i ,  iż c z y n e m  p o d o b n y m  ś c i ą g n ą ł b y m  na  s ie­
bie o w ę  k a r ę  kośc ioła .  P o n i e w a ż  j e d n a k i e  z  wi c lk i em p o d o b i e ń s t w e m  d o  
p r a w d y  r o z p o w s f e c h n i o n o  p o g ł o s k ę ,  że  pap ież  nie t y l k o  nie z am y ś l a  w ł o ­
sk i ego  s e j mu  k o n s t y t u c y j n e g o  p o t ę p i a ć ,  ale n a w e t ,  g d y  g o  się  w p r z ó d y  
w z g l ę d e m  p r o j e k t u  tego z a p y t a n o ,  w y b o r ó w  na  t enże  wcale  nic gan i ł ,  p r z e t o  
w t ak  w a ż n e j  okol iczności  c hcą c  iść d r o g ą  j a k  n a j b e z p i e c z n i e j s z ą ,  i mieć 
w y r o k  u r o c z y s t y  i n i e o d w o ł a l n y ,  p o s t a n o w i ł e m  l i s to wn ie  z dn i a  2 8 .  S t y ­
cznia  zas ię gn ąć  r a d y  t ego  u a j w y ż s z e g o  p a s t e r z a ,  k t ó r e g o  w y r o k o w i  j a k o  
w ł a d z c a  katol icki  po d da ć  się p o w i n i e n e m .  O d p o w i e d ź  j e g o  ś w ią t o b l i w o ś c i  
dla  okol iczności  n i e p r z e w i d z i a n y c h  pó źn ie j  o d e b r a ł e m ,  niż się s p o d z i e w a ł e m ;  
w  tein l eż y p o w ó d ,  dla czego d o t ą d  p r a w u  t e m u  s an k c y i  o s t a t e c z n e j ,  k tó ra  
się  w e d ł u g  s t a t u t u  k o n s t y t u c y j n e g o  ks ięciu na le ży  n i eudz i el i ł em.  P i smo,  
k t ó r e g o  sobie  ż y c z y ł e m ,  n a de s z ł o  t er az  i z n a j d u j e  się w  rę k ac h  moich .  S ł o ­
w a  ojca  ś w i ę t e g o  s ą  t ak j a s n e  i w y r a ź n e ,  iż n a jm ni e j sz eg o  cienia w ą t p l i ­
woś c i  n i e p o z o s t a w i a j ą .  P r a w a  w ł o s k i e g o  s e j mu  k o n s t y i u c y j n e g o  s a nk c j o ­
n o w a ć  n i emogę .  J a k  d ł u g o  se jm k o n s t y t u c y j n y  b y ł  t y lk o  a k te m ko ro n i e  
m o j e j  z a g r a ż a j ą c y m ,  r o z u m i a ł e m ,  iż m o g ę  to p o m i n ą ć ,  g d y ż  mia ł em na 

o k u  j e d y n i e  d o b r o  k r a j u  m eg o  i n i e d o pu s zc ze n i e  j a k i e j k o l w i e k  re ak cy i .  Dla 
t e go  u t w o r z y ł e m  m i n i s t e r s t w o ,  k tó r e  g o  j u ż  ogłos i ło .  Dla t ego  w z i ą ł e m 
go  za p r z e d m i o t  w  m o w i e  moje j  z ag aja j ące j  z g r o ma d z e n i e  p r a w o d a w c z e .  
L e c z  t e r a z  ch odz i  o t o ,  iż p r z ez  t en c z yn  siebie s a m eg o  i k ra j  m ó j  w y s t a ­
w i ł b y m  na  n a j w i ę k s z e  nieszczęście  — innie i t ak wi e lu  d o b r y c h  T o s k a ó c z y -  
k ó w  n a p ę d z i ł b y m  po d o k r o p n e  k a r y  kościoła .  Z t ą d  n a l eży  mi się o p r z eć  
p r z y s t ą p i e n i u  i c zy n ię  to z n a j w i ę k s z ą  s p o k o j n o ś c i ą  s umi en i a .  W  obec  t e­
r a źn i e j sz e go  w z b u r z e n i a  u m y s ł ó w  ł a t w o  p r zewi dz ie ć  m o ż n a ,  iż p o w r ó t  mój  
d o  F l o r e n c y i  w tćj c hwi l i  m ó g ł b y  mię  na tę os ta teczność  n a r a z i ć , że w o l ­
n o ś ć  p r z y n a l e ż n e g o  mi w o t u m  m o g ł a b y  by ć  n a d w e r ę ż o n ą .  Dla tego o d d a ­
lam'  się ze s tol icy i S i e n ę  t akże  o p u s z c z a m ;  n i kt  nie będzie móg ł  p owi ed zi eć ,

iż mias to  to z  p r z y c z y n y  moje j  s t a ło  się  o b o z em  r e akc yi  n i ep r zy j ac ie l sk i e j .  
P o l e g a m  na  r o z s ą d k u  i s u m i e n i u  l u d u  m e g o ,  iż t en ż e  pot raf i  o s ą d z i ć ,  j a k  
w a ż n y m  j e s t  p o w ó d ,  k t ó r y  mię  z m u s z a  do  p o ł o że n i a  v e t o ,  i m a m  na dzi ej ę ,  
że B óg  z l i tu je  się nad m o i m  kr a je m u k o c h a n y m .  N a k o ni c c  p r o s z ę  m i n i s t e r ­
s t w o ,  a b y  to cale o świ ad c ze n ie  n in ie j sze  o g ł o s i ło ,  a że by  w s z y s c y  j a t n o  w i ­
dz ie l i ,  z k ą d  i dla czego z ap rzeczen i e  to  p o w s t a ł o ,  k t ó r e  p r z e c i w  s a n k cy i  
p r a w a  d o  w y b o r u  d e p u t o w a n y c h  t osk ań sk ich  na  w ł o s k i  se j m k o n s t y t u c y j n y  
p o ł o ż y ł e m ,  G d y b y  o g ł os zen ie  to  nie w  zu pe ł no śc i  i n i edok ła dn i e  mi a ł o  
b y ć  w y k o n a n e m ,  w t e d y  w i d z ia ł b y m  się z m u s z o n y m  sam się tein z a t r u d n i ć  
z t a m t ą d ,  g dz ie  się op a t rz no śc i  z a p r o w a d z i ć  uiię s po dob a .

S i e n a ,  d n i a  7.  L u t e g o  1 8  19 .  L e o p o l d . .

O p r ó c z  t y c h  d w ó c h  l i s tów wie lk i ego  księcia z a w i e r a  M o n i t o r  t akże  p r o ­
t ok ó ł  r a d y  m in i s t e ry a l n ć j  z dnia  8- L u t e g o  o 3 |  z p o ł u d n i a .  Z  tego d o w i a ­
d u j e m y  się o szczegółach b l iż sz ych  ucieczki  wi e lk i ego  księcia j a k  n a s t ę p u j e :  
Dnia  (i. L u t e g o  p r z y b y ł  pr eze s  r a d y  m i n i s t r ó w  d o  S i e n y ,  w y r a ź n i e  p r z e z  
wi e lk i eg o księcia t am d o t ą d  p o w o ł a n y ,  o d w i e d z i ł  t egoż  o g odz in ie  1 1  p r z e d  
p o ł u d n i e m ,  i zas tał  g o  w  ł ó ż k u  l e ż ą c e g o ,  j a k  się  z d a w a ł o ,  c ie rp iącego .  J e ­
d n a k o w o ż  m ó w i ł  z k s i ę c i em ,  i u s ł y s z a ł  o d  n i ego  s ł o w a  p o c h l e b n e ,  j a k o t e ź  
p l a n y ,  iz s k o r o  d o  z d r o w i a  p r z y j d z i e  n a t y c h m i a s t  do  s to l i cy  p o w r ó c i .  — 
Gdy'  p r eze s  m i n i s t r ó w  dn i a  7 .  L u t e g o  o g od zi n i e  l i t e j  p r z e d  p o ł u d n i e m  
z n ó w  p r z y s z e d ł  na n a r a d ę  do  wi e l k i eg o k s i ęc i a ,  zas ta ł  g o  j u ż  n ie leźącego,  
z d r o w e g o  i z lakierni  saineini  o ś w ia d cz en ia m i  p r z y c h y l n o ś c i  i p r z y r z e c z e n i e m ,  
iż j ak  t y l k o  będzie  m ó g ł  n a j w cz eś n i e j  za jmie  się p r z e j r z e n i e m  p r a w a  w y b o ­
r ó w  na  w ł o s k i  se j m k o n s t y t u c y j n y .  Ks ią że  o ś w i a d c z y ł  m u ,  iż ż y c z y  
sob i e  w y j e c h a ć  na  p r z e c h a d z k ę  i p o k r z e p i ć  się  ś w i e ż e m  p o w i e t r z e m .  O k o ł o  
g o d z i n y  5  z p o ł u d n i a  t egoż  s a me go  dn i a  o d e br a ł  p r eze s  m i n i s t r ó w  w  p a ­
łacu w k t ó r y m  mieszkał  p r z ez  d y r e k t o r a  p o c z t y  w  S i en ie  d w a  l is ty w.  ks i ę­
cia ( w  z w y ż  p r z y t o c z o n e ) ;  s k o r o  j e  p r z e c z y t a ł ,  d o w i a d y w a ł  się n a t y c h ­
mia s t  o księcia i j e g o  f ami l ią ,  i p r z e k o n a ł  s i ę ,  iż w s z y s c y  opuśc i l i  S i e n ę  
b r a m ą  S .  Ma r co  w k i e r u n k u  n i e p e w n y m .  P o t e m  p r z y w o ł a ł  p r ef ek t a  S i e n y  
i k i lku z n a k o m i t y c h  o b y w a t e l i ,  a o z n a j m i w s z y  im co zaszło ,  z a p r o j e k t o w a ł ,  
a b y  u t w o r z y l i  k o i u i s s y ą  b e zp i ec z eń s tw a  p u bl i c zn eg o,  co też uczyni l i .  G d y  
pr eze s  m i n i s t r ó w  na  r adz i e  m in i s t r om  r zecz  tę  p r z e d ł o ż y ł ,  p o s t a n o w i l i  ci 
j e d n o g ł o ś n i e ,  s t a ra ć  się wszc i kiemi  ś r o d k a m i  r z ą d o w e m i ,  j a k  im p o w i n n o ś ć  
i s u m i en i e  n a k a z y w a ł y ,  o z w o ł a n i e  sp i eszne  izb u s t a w o d a w c z y c h  p a r l a m e n ­
t u  t os ka ń sk i eg o ,  a b y  im o z d a r z e n i u  tein d o n i e ś ć ,  i w  re ce  r e p r e z e n t a n t ó w  
l u d u  w ł a d z ę  w i e r n i e  w y k o n y w a n ą  z ł oż yć .

A m e r y k a .
N o  w y - Y o r k  1 0 .  S t y c z n i a .  —  D w i e  a r c y  w a ż n e  s p r a w y  zajmują k o n ­

g r e s ,  s p r a w a  n i ew ol n i c za  i u r z ą d z e n i e  p r o w i n c y i  n a b y t y c h .  W y d z i a ł  t a k  
z w a n y  z i e mn ic zy  p r z e ł o ż y ł  p r o j e k t  k o n s t y t u c y i  dla n o w o  n a b y t y c h  p o s i a ­
dłości  na M e x y k u .  W  s z e s na s tu  o dd z ia ł ac h  t r a k t u j e  c a ł y  sk ł ad  r z ą d u ,  o d .  
da je  g o  w ręce w y b i e r a l n e m u  co c z t e r y  lat  g u b e r n a t o r o w i , a co pi ęć  lat  
s e k r e t a r z o w i  p a ń s t w a ,  o b o k  s e n a t u  z ło ż o n eg o  na jw ię ce j  z d z i e w i ę c i u ,  i p r z y ­
n a jm ni e j  o ś m n a s t u  c z ł o n k ó w  i zb y r e p r e z e n t a c y j n e j .  K o n g r e s  w  ten s p o s ó b  
z e b r a n y  s e j m o w a ć  będzi e  n a j d ł u że j  dni  6 0 ;  a p i e r w s z ą  r a zą  dni  sto.  P r o ­
j e k t  o d m a w i a  p r a w a  w y b o r ó w  I n d y a n o m  i B a r w n y m ,  ale p r z v t e m  o d r z u c a  
w s z e l k ą  s ł u ż e b n o ś ć  i n i e w o l n i c t w o  w o br ę b i e  n o w e g o  t e r y t o r y u i n ,  na  m o c y  
o r d o n a n s ó w  z  1 3 .  Lipca  1 / 8 7 .  r.  G r a n i c ę  w s c h o d n i ą  w y z n a c z a  n o w e m u  
p a ń s t w u  rzeki  A r k a n s a s  i R e d r i v e r , j a k o  też  2 3  s to p i e ń  d ł ugośc i  od  W a s .  
h i n g t o u u ,  z a c h o w u j ą c  z a c h o d n i ą  tę  s a m ą  j a k  j e s t  d o t ą d .  — R ó w n o c z e ś n i e  
z t y m  p r o j e k t e m  w n i e s i o n o  i d r ug i  p r o j e k t  p o m i a r u  i z a l ud n ie n i a  Kal i forni i .  
W y z n a c z a  r o z t r z ą ś n i e n i e  t y t u ł u  p r a w n e j  p o s i a d ł oś c i ,  og łas za  dla k a żd e go  
p r z y b y l c a  bez r ó ż n i c y  pici  by le  bia łego p o  1 6 0  a k r ó w  z i e mi ,  a dla d z i eck a  
po  8 0  p o d  w a r u n k i e m  j e d n a k  źc j ą  p r z y n a j m n i e j  t r z y  lata u p r a w i a ć  będzi e ,  
a d o  r o k u  1 8 5 1 .  w y z n a c z a  t e r m i n  tego u w z g l ę d n i e n i a  dla p r z y b y w a j ą e y c h ; 
lecz z po d po dz ia ł u  d a r ó w  w y ł ą c z a  p l a c c r c s  to j e s t  wsze l kie  kopa ln i e  z ł o t a  
i k r u s z c z ó w  z o s t a w i a j ą c  j e  w ł a s n o ś c i ą  s t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h ,  n a t om i as t  
p r z ez nac za  na p i e r w s z y  zas i ł ek dla p r z y c h o d n i ó w  9 0 , 0 0 0  d o l a r ó w .  — S p o ­
d z i e w a j ą  się że p r o j e k t  t en d o j d z i e ,  zwł as zc za  że k w e s t y a  n i e w o l n i c t w a  j u ź  
t e r az  nie ty le  co d a w n i e j  razi .  P r a w o d a w s t w o  n o w o - y o r s k i  w y r z e k ł o  
j u ź  w t y m  wz gl ędz ie  b a r dz o  z u m i a r k o w a n i e m ;  a p o ł u d n i o w e  p r o w i n e y e  
z d ał y  się  na  w y r o k  k o m p r o m i s a r s k i  M i s s u r i ,  co j u ż  wie lk ie  zbl i żenie  z a p o ­
wi ada .  —  Z r e s z t ą  k o n gr e ss  z b y t  nie zaleci ł  się z  pi lności .

O B W I E S Z C Z E N I E .
S p i s  p i e r w o l n y  w s z y s t k i c h  o s ó b ,  c o  w  m i e ­

ś c i e  l u l e j s z e m  j a k o  P r z y s i ę g l i  m o g ą  b y ć  w y b r a  
u v m i  s t o s o w n i e  d o  §  65 .  Ó r d y n a c y i  z  d n i a  3.  
ni .  z.  d n i a  2 6 . ,  2 7 .  i 28 .  ni. b.  w  sal i  p o s i e d z e ń  
n a s z y c h  p o d c z a s  g o d z i n  s ł u ż b o w y c h  d o  w g l ą ­
d a n i a  d l a  k a ż d e g o  b ę d z i e  w y ł o ż o n y .  J e ż e l i b y  
k t o  b e z  p r z y c z y n y  m i a ł  b y ć  o p u s z c z o n y ,  l u b  
b e z  w z g l ę d u  na  p r z y c z y n y  s ł u ż ą c e  n a  u w o l n i e ­
n i e  j e g o  o d  p r z y j ę c i a  t a k i e g o  u r z ę d u  d o  t ej  l i s ty  
m i a ł  b y ć  p r z y j ę t y ,  w i n i e n  r e k l a m a ć y ą  s w o j ą  
w  t y c h  t r z e c h  d n i a c h  p o d a ć  d o  p r o t o k u l u .  P o  
i c h  u p l y n i c u i t i  l i s ta  z o s t a n i e  z a w a r t a .

P o z n a ń ,  d u i a  16.  L u t e g o  1 8 4 9 .
M a g i s t r a t .

O B W I E S Z C Z E N I E .

D n i a  1 2 .  M a r c a  r.  bież .  p r z e d  p o ł u d n i e m  o  
g o d z i n i e  9 l e j  s p r z e d a n e  b ę d ą  w  l o k a l u  t u t e j s z e ­
g o  S ą d u  za  g o l o w ą  z a r a z  z a p ł a t ą  n a j w i ę c e j  d a ­
j ą c e m u  k i lk a  s r e b r n y c h  ł y ż e k ,  s r e b r n y c h  wi  
d o l c ó w ,  n o ż ó w  i w i d e l c ó w  z  s r e b r n y m i  t r z o n ­
k a m i  i ł y ż e k  o d  h e r b a t y ;  d a l e j  d w a  s r e d r n e  
l i c h t a r z e ,  s r e b r n a  c u k i e r n i c z k a , s r e b r n y  t a l e rz ,  
k o n e w k a  d o  ś m i e t a n y  i d z b a n e k  d o  k a w y ,  s r e ­
b r e m  w y k ł a d a n e .

R a w i c z ,  d n i a  12.  L u t e g o  181 9.

Konimissarz aukcyjny E i s e n h a r t .

Kuc* f/ielilf/ łierltń*/i.
lin ia  19 L utego 1849
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Obliffi  premio»v h a nd lu  luorsk.  
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Lis ty zas ta w ne  P r u s s .  Z a c h ó d .
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